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WARSZAWA, 8 MARCA 1925 R. 


SLEW 


ROK XII. 


ORGAN ZØIAZRU 
MŁODZIEŻY OIEJSKIEJ 


Trzeba z żywymi naprzód iść — Po życie sięgać nowe! 


TYGODNIK OŚWIATOWY, SPOŁECZNY | ROLNICZY — ILUSTROWANY. 


ADRES: WARSZAWA, UL. TAMKA Ne 1. 


— KONTO CZEKOWE P.K.O. Ne 3510. 


Przedpłata kwartalnie wynosi 2 złote. 


N-r pojed. 20 groszy. 


Do Czytelników. 


Do niniejszego numeru załączamy blankiety 
hadawcze P.K. O. (czeki) z wyplsanemi sumami 
ael prenumeraty za rok ubiegły L za kwar- 

ANA 


Do PP. Czytelników, którzy uregulowali 
prenumeratę za rok ubiegły, posyłamy czyste 
blankiety nadawcze. 


Prosimy o rychłe wpłacanie należności 
w najbliższym urzędzie pocztowym 


Wszystkim PP. Prenumeratorom, którzy 
nie uregulują prenumeraty za rok ubiegły do 
dnia 31.go marca — wysyłkę „Stewu” bezwzględ- 
nie wstrzymamy. 

Wszelką korespondencję na blankietach na- 
dawczych prosimy umieszczać tylko na środko- 
wej ich części, t. j. na dowodzie wpłaty, Ko- 
tespondencję umieszczoną na dowodzie ` wpisu 
(część III, czeku) zatrzymuje u siebie P.K.O., wsku- 

k czego Administracja pisma odczytać jej nie 
loże, 


ADMINISTRACJA. 


Pierwszy organizacyjny Zjazd delegatów Kół 
Młodzieży Wiejskiej woj. Warszawskiego. 


Jak już donosiliśmy, pierwszy organizacyj- 
ny Zjazd delegatów Kół Mł. woj. Warszawskie- 
gO odbędzie się w dn. 14 i 15 marca b. r. Dete- 
gaci piwinni przyjechać 13 marca wieczorem, 
albo 14 marca rano i zgłosić się do Biura Centr, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, Tamka I, skąd ra- 
no z członkami Zjazdu Kółek Rolniczych udamy 
się do Kościoła św. Krzyżą na uroczyste wabo- 


żeństwo. Po nabożeństwie wyruszamy pocho- 
dem na czele ze Sztandarem Związku Młodzieży 
Wiejskiej pod pomnik Mickiewicza, u stóp którego 
zostanie złożony wieniec, Potem delegaci oby- 
dwu Zjazdów udadzą się do Ratusza (Pl. Tea- 
tralny), gdzie się rozpoczną obrady C.Z.K.R. 


Na drugi dzień, 14 marca, delegaci Kół 
Młodzieży Wiejskiej zbiorą się w oddzielnej sali, 
aby radzić nad sprawą organizacji Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. 

Porządek obrad będzie następujący: 

1) Zagajenie. 
2) Wybór przewodniczącego Zjazdu, 

3) Sprawozdanie ze stanu organizacyjnego 
Kół Młodzieży Wiejskiej na terenie woj, War- 
szawskiego. 

4) Dyskusja nad. sprawozdaniem i wnio- 
skami zmierzającemi do utworzenia Woj. Związku, 
5) Program pracy Wojew. Związku. 

6) Dyskusja nad programem. 

7) Wybory do Zarządu. b 

8) Wolne wnioski. 


Koleżanki i Koledzy! Pamiętajcie o wydele- 
gowaniu swych przedstawicieli na Zjazd, Spra- 
wa utworzenia Wojewódzkiego Związku jest spra- 
wą bardzo ważną. Przy dzisiejszym  rozroście 
naszej organizacji Centrala sama nie może pro- 
wadzić bezpośredniej pracy z 1000:em przeszło 
ogniw podstawowych, jakiemi są Koła. Jeżeli 
się uda nam utworzyć Wojewódzki Związek, Za- 
rząd tego Związku odpowiednio wspomagany 
przez Centralę będzie mógł sprężyściej i bardziej 
wydajnie prowadzić pracę Kół bądź to przez 
Okręgowe Związki, bądź też bezpośredno. Czy 
się uda utworzyć Woj. Związek, odpowiecie na 
Zjeździe 15 marca, Zawczasu przygotowywujcie 
swoje uwagi i wnioski w sprawach umieszczo- 
nych na porządku dziennym obrad. 


Koła Młodzieży, które mają własne sztanda- 
ry, winny je z sobą zabrać. Wskazanem jest 
także przywiezienie wieńców z gałązek świerko- 
wych, przetykanych kłosami żyła ił pszenicy. 
Wieńce zostaną złożone przed pomnikiem wieszcza 
naszego, Adama Mickiewicza, 


Noclegi dla delegatów zapewnione. W dro- 
dze powrotnej będą przysługiwały Ligi kolejowe. 


= 


K. LASKOWSKI (El). 


Czy życie prześmiać... 


Czy życie prześmiać, czy przeszlochać — 

Przez cierń iść, czy przez kwieć? 

Ukochać trzeba coś, ukochać! 

Coś w sercu trzeba mieć! 

Trzeba mieć w duszy na głębinie 

Miłości jasną skrę! 

£ nią IŚĆ przez życie — a gdy minie — 

Choć po kochaniu tzę. 

Ukochać trzeba coś, ukochać! 

Dać sercu trzeba bić! 

Milej w miłości dni przeszlochać — 

Niż z pustką w szczęściu żyć! 
eaten 


Wrażenia z pobytu w Anglji, 
(C. d) 
Hodowla owiec w Anglji. 


Już przed paroma wiekami słynęła Anglja 
ze swych owiec, z których wełnę sprzedawano w 
Holandji. Tam przerabiano ją na znane ze swej 
dobroci w całej Europie sukna, Handel wełną 
wywierał niemały wpływ na politykę królów an- 
gielskich, hodowcom zaś przynosił znaczne zyski. 

W takich warunkach i przy wrodzonem An- 
glikom zamiłowaniu do hodowli i do udoskona- 
lania form rozwinął się cały szereg ras. Mamy 


OWCA RASY ROMNEJ (ALBO KENT) 


OWCA RASY HEMPSZAJR. 


owce górskie, wytrzymałe na zimno, niewybredne 
w jedzeniu. Te dają bardzo dobre, delikatne mię- 
so. Tu należą m. in. owce rasy szewiot, bardzo 
dobrze tuczące się i dające ładną wełnę. Owce 
nizinne dzielą się na długo i krótkowełniste. Do 
pierwszych należy owca rasy Kent — (Romnej 
Morsz) obrośnięta grubą białą wełną; runo waży 
do 6 kg., a sama owca 70—80 kg., tylko mięso 
ma zbyt wiele łoju i dlatego jest niesmaczne. 

Owce krótkowełniste bardzo się teraz w 
Anglji rozpowszechniły. Wełna ich jest wprawdzie 
dość krótka, ale cienka, falista, doskonale nadaje 
się do wyrobu miękkich tkanin. Runo waży do 
2 kg. Mięso ich w przeciwieństwie do owiec dłu- 
gowełnistych jest smaczne, Tu należy np. owca 
rasy Hempszajr o czarnym łbie i nogach, a bia- 
łem, zbitem runie, 

Anglicy dążyli do otrzymania sztuk wcześ- 
nie dojrzewających. Wielkie zasługi położył tu 
hodowca Bakwell, który po 30 latach selekcji i 
chowu w pokrewieństwie otrzymał z owiec późno 
dojrzewających i o wadze 45 — 50 kg. owce 
wcześnie dojrzewające o wadze 60 — 70 kg. 
które dają b. tłuste mięso i Iśniącą, dobrą wełnę. 
Jako jeden z najważniejszych czynników dobroci 
rasy uważał Bakwell dawanie intensywnej (treści- 
wej) paszy. Karmiącym  maciorkom, jagniętom 
po odsadzeniu dawał koniczynę, siano, ziarno, 
brukiew. Tak samo jak trzoda i bydło, owce pra- 
wie cały rok spędzają na pastwisku. Owce an- 
gielskie dość często spotykane są u nas, Nieza- 
wsze jednak zwraca się uwagę, że owce krótko- 
wełniste — dające zresztą bardzo dobre wyni- 
ki o krzyżówce z naszemi świniarkami — pocho- 
dzące z gruntów suchych, wapiennych, nie nada- 
ją się do miejscowości wilgotnych. 

Rozpisałam się obszerniej o owcach, bo wi- 
dząc tę słaranną i celową hodowlę angielską, 
myślałam sobie o tak zaniedbanych, na lichych 
ugorach pasących się świniarkach u nas, a które 
przy starannej opiece mogłyby dawać znacznie 
więcej i wełny, i mięsa, niż dają obecnie. W An- 
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glji przy jej gęstem zaludnieniu na każdy tysiąc 
mieszkańców wypada 482 sztuki owiec. U nas na 
tysiąc mieszkańców wypada 60 kilka sztuk. Nic 
też dziwnego, że np. gdy zapotrzebowanie na ko- 
żuchy jest do 4 miljonów skórek w roku pro- 
dukujemy zaledwie pół 
miljona, a wełny spro- 
wadzamy koło 8 mil. 
kg., tak że nasze war- a 
sztaty i fabryki np. w 
Łodzi w _ przeważnej 
części przerabiają wełnę 
zagraniczną, 

A jednak, — jak to stwierdził ogólny zjazd 
hodowców owiec w Toruniu odbyty w 1923 r., 
mamy wszelkie warunki potemu, by hodowla 
owiec mogła się u nas dobrze rozwinąć. Jest to 
rzecz pierwszorzędnej wagi nietylko ze względu 
na obecne potrzeby ludności, ale i z powodu nie- 
bezpieczeństwa odcięcia dowozu zagranicznego 
w razie wojny. A Polska otoczona przez wrogie 
państwa musi się z tem poważnie liczyć. 

A. Pogoż. 


Drabinka ruchoma dla 
owiec, 


BOHDAN PAWŁOWICZ. 
Wrażeń 1 wspomnień 


Zu Oceanem wiązanka z Brazylji, 


5. Moja „praca społeczna” i luźne obserwacje 
w Kurytybie. 

W Kurytybie rozpoczęły się dnie pracy 
i krzątania, tem nieprzyjemniejsze, iż czuliśmy, 
że bijemy głową o mur. Chodziło nam o to, 
aby ruch harcerski, jako nic z żadnem  „polity= 
kowaniem* nie mający wspólnego, poparły wszyst- 
kie towarzystwa i wszystkie ugrupowania pa- 
rańskie. Konsulat dopomagał nam w tem dziele 
Z całych sił i byliśmy przez pewien czas nawet 
dobrej myśli, ale później cała nasza praca i wy: 
siłki poszły na marne, gdyż osobiste niechęci 
1 uprzedzenia wśród miejscowych „grubszych 
ryb* były zbyt ostre i zbyt nieustępliwe. Dla- 
tego też nad tą sprawą, która wszak była na- 
szym głównym celem, zatrzymywać się dłużej nie 
chcę, Ograniczę się jedynie do wygłoszenia bar- 
dzo już oklepanego, ale i bardzo prawdziwego 
zdania: 
$ — Niema nic gorszego na świecie, jak po- 
litykomanja ludzi, którzy o „polityce“ nie mają 
pojęcia, bo nie mają styczności z szerszym Świa- 
tem, głębszą myślą i programem, a na wszystko 
patrzą przez szkiełka swojego podwórka z Pipi- 
dówki czy Pacanowa, 

W takich zapadłych kątach grasuje zawsze 
parę „niedocenionych wielkości”, które w naiwnem 
mniemaniu, iż są „reformatorami* i conajmniej 
„zbawcami* świata (czytaj Pipidówki), psują i pa- 
czą najlepsze nawet poczynania, a już każdego 
nowego człowieka to utopiłyby w łyżce wody. 


Błędem naszym było, iż rozpoczęliśmy pra- 
cę.w Kurytybie, gdzie właśnie wśród miejscowej 
„Pipidówki* — kolonji polskiej — takich wiel- 
kości nie brak. Trzeba było odrazu wejść 
w ściślejszy kontakt z pp. Fularskim i Zurycutą, 
którzy przyjechali tam z kraju znacznie dawniej 
i mieli duże doświadczenie, i zabrać się do pra- 
cy na interjorze (prowincji) bez zawracania obie 
głowy kurytybskiemi sporami. 

Towarzysz mój, p. Stanisław Kosko, miał 
to szczęście, iż bawiąc w Paranie znacznie kró- 
cej, odrazu wyjechał na interjor i miał możność bez- 
pośredniego zetknięcia się z naszymi kolonistami. 
Ja tymczasem uporczywie „pracowałem“ w samej 
Kurytybie, czyli, wyrażając się ściśle, przelewałem, 
wbrew swej woli, z pustego w próżne i szlifo« 
wałem bruki miejskie. W godzinach wolnych 
od zebrań, zbiórek, narad i posiedzeń (o moja 
święta naiwności!) włóczyłem się po uliczkach 
parańskiej stolicy i wehłaniałem w siebie z roz- 
koszą całą egzotyczność (odmienność i dziwacz- 
ność) widoków, typów i życiowych scen. Jed- 
nostajne, brzydkie, małe i niepozorne wille i bu- 


Kurytyba, Jedna z ulic w centrum miasta. 


dynki Kurytyby, długie bez końca, proste, mo- 
notonne ulice, zalane potokami zwrotnikowego 
słońca, nastrajały człeka smętnie i melancholijnie. 

Ale nie zniechęcajmy się tem, Przyjrzyjmy 
się lepiej ludziom. Ot, właśnie mija nas w ga- 
lopie (po bruku, tak!) na swym”małym koniku 
parańskim caboclo (człowiek leśny). Siedzi na 
wysokiem siodle o niepomiernie dużym łęku. 
Na siodle zarzucona bajecznie kolorowa „pe- 
lega“ t.j. farbowana na czerwony lub jaskrawo- 
pomarańczowy kolor skóra barania, Strzemiona, 
najczęściej drewniane, są opuszczone na długich 
rzemieniach tak, iż jeździec prawie stoi na siodle 
Uzdeczek nie używają, jeżdżą wyłącznie na 
wielkim i bardzo ostrym munsztuku. Wymaga 
to nadzwyczaj miękkiego prowadzenia i uwagi. 

Caboclo zazwyczaj do bosych nóg przy- 
wiązuje niezwykłej wielkości ostrogi, których 
jednakże rzadko kiedy używa, posługując się 
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zawsze długim, skórzanym batem-nahajką, który 
z fantazją trzyma w dłoni. Brzydką, szerokoustą 
i „kanciatą" twarz takiego jegomościa ocienia 
szeroki filcowy kapelusz — sombierro. Na szyi 
wdzięczy się kolorowa, czerwona, pomarańczowa, 
niebieska, lub biała chusta. Za pasem dwa 
ogromne bębenkowe rewolwery, „kolty”,i długi, 
szeroki nóż, „facon* - (fakon), używany do toro“ 
wania sobie drogi wśród gąszczów leśnych, Lu- 
dzie ci, mimo swych wystających policzków, 
wywiniętych warg i ostrych spojrzeń, potrafią 
jednak być uprzejmi w obejściu i szlachetni, 
1 są mimo swej dzikości i pierwotności typami 
dodatniemi. Niszczą ich i nękają ustawicznie różne 
przebrzydłe choroby, które wśród cabocli, słabych 
fizycznie wskutek pomieszania się w nich ras mu- 
rzyńskiej, indyjskiej i białej, szerzą się i zastra- 
szają swą siłą. 

A przytem ludzie ci są brudasami, największy- 
mi chyba na świecie, a leczenie u lekarza 
specjalisty uważają za przesąd, 

Największem nieszczęściem cabocli i wo- 
góle Bryzyljan jest syfilis (przymiot) i trąd, 
Na syfilis choruje tam, według urzędowych 
danych, około 60 procent ludzi, a choć cho- 
roba w tym klimacie ma przebieg względnie 
łagodny, Brazyljanie (nie licząc szkodliwej mie- 
szaniny krwi murzyńsko-indyjsko: białej) degene- 
rują się pod względem fizycznym i umysłowym 
z każdem pokoleniem coraz bardziej. Już teraz 
syn naszego polskiego kolonisty obok  cabocla 
lub innego „brazylucha* wygląda jak olbrzym. 

Ale idźmy dalej. Na rogu spotykamy roz- 
chichotaną grupkę kurytybskich senhoritas (senjo- 
ritas — panienek). Nierzadko wśród Brazyl- 
janek spotkać można typ skończonej piękności, 
chociaż możę trochę bezmyślny w wyrazie, bo 
lek nieuków, jak Brazyljanki niema nigdzie. 
Cały dzień nie robią nic więcej, prócz wysiady- 
wania w oknie swego parterowego mieszkania 
i wyglądania na ulicę. Caballero—młody senhor 
(pan), chcąc napatrzeć się na swą ukochaną i po- 
rozmawiać „trochę“, sterczy godzinami pod oknem, 
oparty malowniczo o ścianę, ale nigdy nie wej- 
dzie do środka mieszkania. Idąc przez ulicę, 
zwłaszcza przed wieczorem, ujrzeć można setki 
takich „okiennych“ par, a powoli człek się przy- 
zwyczaja już do widoku tej próżniaczej, żywej 
dekoracji. 

Zato wieczorem szumnie wystrojona cała 
Kurytyba, od najbiedniejszego do najbogatsze- 
go idzie do kina. Jest to miejsce, gdzie się 
wszyscy spotykają, plotkują zawzięcie i oce- 
niają zewnętrznie. Teatr brazylijski jest w po- 
wijakach, a właściwie jeszcze go niema. Nie- 
narodzony i niewiadomo kiedy się narodzi, bo 
kinematograf w małokulturalnem społeczeństwie 
tamtejszem zabija go. Jest to tem dziwniejsze, 
że Brazyljanin jest z natury swej urodzonym 
aktorem. Tymczasem odgrywa komedję, ale w ży- 


ciu. To samo da się powiedzieć o sztuce bra- 
zylijskiej, której właściwie jeszcze zupełnie nie- 
ma. Ale, przepraszam, istnieje „malarstwo“! Ma- 
larstwo kwitnie na naprawdę ładnych „brwiach“ 
Brazyljanek. Tak „tynkować" się różem, pudrem 
i przeróżnem innem ciaciałajstwem, to tylko Bra- 
zyljanka potrafi. Bez gustu, a obficie. Niekultu- 
ralny ten zwyczaj szpeci nietylko białe „senhory*. 
Niema nic komiczniejszego, jak widok czarnej 
jak sadze w kominie donny — upudrowanej 
i uszminkowanej. Cera jej czarnej twarzy robi 
się wtedy fijołkowo=trupia. 
Dość już tych miejskich obserwacyj. Wsia- 
damy w auto-dorożkę i jedziemy = nę 
a d, n. 


OSCAR WILDE ') 


Młodociany król. 


(Dokończenie. 


Właśnie Szambelan i wyżsi oficeroWie przy- 
byli hołd mu złożyć, a paziowie przynieśli szatę 
utkaną z nici złotych, koronę i berło. à 

Młody król spojrzał na nie i widział, że 
były piękne, piękniejsze od wszystkiego, co kie- 
dykolwiek dotąd widział, Ale przypomniał sobie 
sny swoje i powiedział do zgromadzonych pa- 
nów: „Zabierzcie te rzeczy, bo ich nie włożę na 
siebie". 

Dworzanie zdziwieni, 
myśląc, że król żartuje. 

Ale on zcałą powagą jeszcze raz powtórzył: 
„Zabierzcie te rzeczy. Bo chociaż dziś jest dzień 
mojej koronacji, ja ich nie włożę na siebie. Ta 
szata jest utkana na warsztacie Bólu wychudłemi 
rękami Nędzy; w rubinach jest Krew, a w perłach 
Śmierć". I opowiedział im swoje trzy sny. 

Dworzanie, wysłuchawszy ich, spoglądali 
na siebie i wzdychając szeptali: „On jest chyba 
szalony, bo cóżto jest sen, tylko sen, a widzenie 
tylko widzenie. Przecież to nie są rzeczy 
prawdziwe, żeby do nich przywiązywać wagę. 
Cóż więc mamy robić z ludźmi, którzy dla nas 
pracują, Czyż dlatego, że ktoś widział siewacza, 
to niema jeść chleba, albo nie pić wina, bo roz- 
mawiał z pracującym w winnicy?* 

A Szambelan prosił króla, żeby odrzucił na. 
bok te czarne myśli i włożył suknię i koronę. 
„Bo jakżeż lud rozpozna, że jesteś królem?" —za- 
kończył. ; 

— Czy rzeczywiście nie poznają we mnie 
króla, jeżeli nie będę miał na sobie szat królew- 
skich? A ja sądziłem, że bywali ludzie i bez 
szat po królewsku wyglądający —odpowiedział — 
ale może ty masz rację. Ja jednak nie włożę 
ani szaty, ani korony. Wyjdę z pałacu w takim 
stroju, w jakim do niego przyszedłem. 


zaczęli się śmiać, 


1) Czyta się: Oskar Uajld, 
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| kazał wszystkim opuścić komnatę, pozo- 
stawiając sobie do pomocy tylko młodziutkiego 
pazia, i wykąpawszy się w czystej wodzie, otwo- 
rey} malowaną skrzynię i wyjął z niej skórzaną 
kurtkę i gruby płaszcz pasterski, w których kiedyś 
pilnował owiec. Włożył je na siebie, a w rękę 
wziął prosty kij pasterski. 

Młody paź ze zdziwienia wytrzeszczył na 
niego swe wielkie niebieskie oczy i śmiejąc się, 
powiedział: „Miłościwy panie, masz suknię i berło, 
ale gdzież jest korona?" 

Młody król zerwał suchą gałązkę tarniny, która 
się pięła po balkonie, zgiął ją w kółko i włożył 
sobie na głowę. „To będzie moja korona*—po- 
wiedział 

I tak przyodziany przeszedł do Sali przyjęć, 
gdzie oczekiwali na niego wszyscy dostojnicy 
dworscy. 

Zaczęli z niego szydzić. Jeden wykrzyknął: 
„Miłościwy Panie, lud wyczekuje króla, a ty wy- 
glądasz, jak żebrak”, A inni z oburzeniem powta- 
rzali: „On przynosi wstyd naszemu państwu, on 
nie jest godzien być naszym panem!*. Ale on im 
nie nie odpowiadał, Przeszedł przez salę, zszedł 
na dół po porfirowych schodach, wskoczył na 
konia i udał się do katedry. Mały paź biegł obok 
niego. 

Tłum śmiał się i mówił: 
królewski jedzie“. 

Ale król ściągnął cugle, przystanął i odrzekł: 
„Nie, to król jedziel* | opowiedział im swoje 
trzy sny. 

A z tłumu wystąpił jakiś człowiek i z gory- 
czą zaczął przemawiać do niego: „Czyż ty, Panie, 
nie wiesz, że ze zbytków bogaczy rodzi się ży- 
cie biednych. Wasz przepych nas karmi, a wa- 
sze występki dają nam chleb. Zapracowywać 
się dla srogiego pana jest gorzko, ale nie mieć 
pana, dla którego trzeba pracować, jest jednak 
bardziej gorzko. Czy myślisz, że UŚ żywić 
mas będą? | jakąż masz na to radę? Dlatego 
powróć do pałacu i wdziej na siebie purpurę 
j Iny cienkie. Cobyś ty robił z nami i z nasze- 
mi cierpieniami?* 

—Czyż pogasi i biedni nie są braćmi?—za- 
pytał młody król. 

—Tak— odpowiedział człowiek=ale bogaty 
brat ma na imię Kain. 

A oczy królewskie napełniły się łzami i po- 
jechał dalej wśród szemrań tłumu. Młody paź 
przestraszył się i uciekł 

A gdy przybył do katedry, żołnierze stoją 
cy przy drzwiach fgłównych wysunęli halabardy 
i zupytali: „Czego tu chcesz” To wejście jest 
tylko dla króla*. 

A on zaczerwienił się zgniewu i odrzekł: — 
Jam jest król — odsunął halabardy na bok i prze- 
szedł. 

A gdy biskup ujrzał go wchodzącego do 


„To jakiś błazen 


kościoła w pasteśshim struju, zdziwiony zeszedł 
ze swego tronu na spotkanie jego i tak przemó* 
wi „Mój synu, czyż to jest ubiór królewski? 
Jakąż koroną mam cię ukoronować i jakież berło 
włożę ci do ręki? Przecież to ma być dla ciebie 
dzień radości, a nie upokorzenia”. ' 
—Czy Radość musi się ubierać w to, co Bo* 
leść sporządziła» odparł. | opowiedział mu trzy 
sny swoje. < 


A gdy biskup ich wysłuchał, zmarszczył 
brwi i odpowiedział: „Mój synu, jestem starcem 
u końca dni moich i wiem, ile zła jest na sze- 
rokim świecie, Okrutni zoztójnicy porywają dzie- 
cii sprzedają je Murzynom. Lwy czybają na 
karawany, dziki niszczą pola, a lisy winnice. Kor- 
sarze pustoszą brzegi morskie. Na słonych bag- 
nach mieszkają trędowaci i niewolno nikomu 
zbliżać się do nich. Żebracy błąkają się po 
mieście, karmiąc się tem samem, co psy. Czy. 
możesz temu zapobiec? Czy przyjmiesz do swej 
sypialni trędowatego, a żebraka posadzisz przy 
swoim stole? Czy zmusisz lwy i dziki do po- 
słuszeństwa? Czyż to nie On, który jest mądrzej- 
szy od ciebie, zsyła wszystkie nieszczęścia? Dla- 
tego proszę cię, wróć do pałacu, rozpogódź swe 
czołó, wdziej ubiór odpowiedni dla króla, a ja 
cię ukoronuję złotą koroną i włożę ci w rękę 
berło zdobne perłami. A co do tych snów, nie 
myśl więcej o nich. Ciężary tego świata są a 


wielkie, żeby je podźwignął jeden człowiek, a 
nieszczęścia za smutne, żeby je zniąsło jedno 

serce". j; 
—l ty to mówisz, tu w domu Bożym?—od J 

parł młody król i wszedł na stopnie ołtarza i sta 
nął przed wizerunkiem Chrystusa. 1 ujrzał prze- 
cudne złote naczynia, przygotowane do koronacji: 
kielich, napełaiony żólłem winem i ampułki ze 
święconym olejem. Ukląkł przed Chrystusem. 
Wielkie świece paliły sięjasno obok wysadzone- 
go drogiemi kamieniami cyborjum, a dymy 
kadzideł unosiły się w delikatnych skrętach po 
kościele. Pochylił kornie głowę do modlitwy, a 

księża w sztywnych ornatach odeszli do ołtarza. 

Wtem nagle straszny hałas dolecisł z ulicyi wbie- 

gli do kościoła dworzanie z gołemipałaszami, trzę« 
sąc pióropuszami i błyszczącemi tarczami, „Gdzie 
jest ten wyznawca snów?—=krzyczeli. Gdzie jest 
ten król, co wygląda jak żebrak, młodzian, który 
przynosi wstyd naszemu państwu? Chcemy go 
zgładzić, gdyż on nie jest godzien panować nad 
nami!“ y 
A młodziutki król znów pochylił kornie gło= 
wę i modlił się. A gdy skończył, podniósł się 
i obróciwszy się ze smutkiem, spojrzał na nich. 
1 patizciel Przez kolorowe okna wpadły pro- 
mienie słoneczne i dokoła niego utkały suknię tak 
piękną, że była o wiele piękniejszą od tej, któ 
ra była sporządzona z jego rozkazu, Martwy kij 
zakwitł liljami bielszemi od pereł, o łodygach ze 
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srebra. Uschła gałązka tarniny zakwitła różami, 
czerwieńszemi od rubinów, z listkami ze szczere- 
go złota. 

I gdy tak stał w tym stroju królewskim, 


drzwiczki cymborjum otwarły się i z kryształo- 


wego środka promienistej monstrancji biło cudo- 
wne, tajemnicze Światło. Chwała Boża wypełniła 


_ przybytek Pański. Organy rozbrzmiewały, trębacze 
_ trąbili, a chór chłopięcy śpiewał, 


„, Lud padł ze czcią na kolana, dworzanie 
pochowali miecze do pochew i hołd mu składali, 
a biskup blady, z rękami drżącemi ukląkł przed 
nim i zawołał, 

*— Ktoś większy odemnie ukoronował cię! 
A młodziutki król odszedł od ołtarza i po- 
wracał do domu środkiem zgromadzonego ludu. 
Ale nikt nie śmiał podnieść oczu na niego, bo 


_ coś anielskiego biło z jego twarzy. © 


- Przerobiła z angielskiego 


W. Pławińska. 


- 


Praktyczne wskazówki do robót- kobiecych. 


(C. d) 
Jak przyozdobić fartuszek? 


Podajemy do wiadomości, że pey Cen- 
irali Związkowej zorganizowany jest „Dział 
pracy Koleżanek*, który udziela wszel- 
kich wskazówek związanych z pracą i zalnte- 
resowaniami ogółu Koleżanek. Prosimy więc 

` Koleżanki o nadsyłanie swoich uwag, zapy- 

* tañ o porady i wskazówki i t.p, pod adresem: 
C. Z. M. W. Warszawa, Tamka 1, Dział pracy 
Koleżanek (Przyp. Red.) 


Przybranie zależne jest w pierwszej mie- 
rze od materjału, z jakiego szyjemy fartuch. Grub- 


_ sze, płócienne fartuchy w paseczki lub kratkę wy- 
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kończyć można poza zwykłym obrębem pliskami 
skośnemi i kieszonką, a nawet ozdobniejszym pa- 
skiem wykrojonym w ząb na przodzie. Fartuchy 
szyte z kretonu kolorowego, a nawet białego lub 
kolorowego batystu można przybrać falbanką 
przymarszczoną, prostą lub ukośną; falbankę mo- 
żna obszyć koroneczką, lub wprost taką koronką 
odrazu gładko zakończyć dół fartucha, który dla 
urozmaicenie można z boków lekko zaokrąglić. 
Ładnie również wygląda fartuszek zakończony du- 
żemi, dzierganemi ząbkami. 

Kieszenie. Z wielu form kieszeni wybrać naj- 
lepiej trzy aajbardziej używane: proste, wycięte 
na dole, w ząb i zaokrąglone. 


Rys, 4. 
Kieszeń w ząb. 


Rys. 3. Rys. 5. 
Kieszeń prosta. Kieszeń półokr, 

Najpraktyczniej wykrajać formę kieszeni z 

way złożonego we dwoje, naturalnej wielkości. 

aką formę papierową przykładamy do materjału 
i wykrawamy kieszonkę. Jeżeli np. fartuch jest 
uszyty z mate'jału w paski, to kieszeń należy ro- 
bić w paski poprzeczne. Przypatrzmy się rysun- 
kowi Ne 2. Widzimy na nim fartuch z płócienka 
w paski; pasek z ukosu, półokrągły, na przodzie 
wycięty w ząb, tak jak i kieszonka, którą należy 
przyszywać zawsze z prawej strony, gdyż prawą 
ręką łatwiej można wkładać czy wyjmować róż- 
ne drobiazgi z kiaszeni n. p. chusteczkę do no- 
sa, klucze, ołówek i t. p. Dół fartucha zak ńczo: 
ny jest lekko przymarszczoną falbanką, szew za- 
krywa ukośna listewka, 

Pliski skośne. Składamy materjał na ukos i 
przecinamy, poczem odcinamy pliski żądanej sze- 
rokości, naprzykład do przybrania fartucha używa 
się plisek od 2 do 8 ch centym, szerokości. Pli- 
ski przedewszystkiem należy pozszywać po le- 
wej stronie, składając je tak, jak na rys. 6, Na 
rys. 7 widzimy już zeszytą pliskę i rozłożoną po 
zeszyciu. 

Dzierganie ząbków. Przedewszystkiem nale- 
ży narysować na papierze ząbki “dowolnego 
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= podkładamy kawałek białego papieru 
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kształtu i wielkości, n. p. okrągłe, półokrągłe, o- 
sire i t. p. Do fartucha oczywiście nadają się więk- 
sze przynajmniej 8 cm. szerokie i tyleż mniej 
więcej głębokie. A że narysować rzecz z pozoru 
łatwą jest dla ludzi nieobeznanych z rysunkiem 
dosyć ciężko, więc z konieczności podam kilka 
sposobów. Najłatwiej może będzie obrysować na- 
parstek lub pieniądz do połowy — w ten sposób 
otrzymamy foremne półkola jedne za drugiemi; 


Rys. 7. 


drugim sposobem będzie zwykłe przekalkowanie, 
czyli pzenadwnale rysunku, Przerysować mo- 
źżna albo nałożywszy na rysunek bibułkę lub b, 
< Cienki papier, albo inaczej jeszcze: pod rysunek 
nakrytego 
czarną lub granatową kalką (przedtem należy de- 
likatnie spróbować ołówkiem czy na właściwą 
stronę kalka odbija). Po tych przygotowaniach 
tysunek przymocowujemy wraz z papierem szpil- 
kami lub pineskami pluskiewki stalowe) do sto- 
4 lub deseczki i ołówkiem obrysowujemy kon- 
ry. 


Rys. 8. 


Sposób ten może zbyt szczegółowo opisa- 
ny przyda nam się bardzo do haftu. Przygoto- 
wany rysunek penon na materjał również 
ža pomocą niebieskiej kalki i oznaczamy kontu- 
tY bawełną tego samego koloru, jakim ząbki ma- 
JĄ być dziergane. >rodek ząbków wypełniamy 

- (zasnuwamy) długim ściegiem za igłą, następnie 
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zaczynamy dziergać ząbki od lewej ręki ku pra- 
wej według rysunku załączonego. Dziergając, od- 
rzucamy nitkę od lewej ręki pod igłę po wycią= 
gnięciu igły w dół. Nitkę przytrzymujemy palcem 
lewej ręki tak, aby znowu przy następnym ście- 
gu znalazła się pod igłą. x 


WY 


Rys, 9. 


Scieg dziergany. Używany bywa nietylko do 
dziergania ząbków, ale również do obdziergania 
brzegów grubszego materjału n. p. baji, czy gru- 
bej flaneli, używanej na kołderki dziecinne, spór 
dnice zimowe i t. p. oraz do obrabiania dziurek, 
o czem później pomówimy. Pliski przyszywa się 
od lewej strony i odwraca się po pirzyszyciu na 
prawą stronę, zagięty do środka brzeg podwrębia- ` 
my lub przystembnowujemy. 


Rys .10. 


Rys. ll. 


Rys. 12. 


Ze względów technicznych nie mogę Kole- 
žankom dokładnie wskazywać różnego rodzaju 
ściegów — wymienię narazie tylko najbardziej 
znane i używane: 

1) Scieg przed igłą — którym zabieramy 
igłą w równych odstępach po parę nitek mater- 
jału, raz pod spód, raz na wierzch, wydobywając 
igłę. r 

2) Ścieg za igłą — podobny. z tą różni- 
cą, że co drugi ścieg zabieramy igłą materjał 
wstecz. , 

3) Scieg obrąbkowy — t. zw. na okrętkę, naj- 
pospolitszy i najbardziej znany. 

4) Stembnowany—podobny zewnętrznie do 
maszynowego. 

Zdolniejsze Koleżanki, bardziej z szyciem 
obeznane, powinny pokazać innym koleżankom 
wszystkie rodzaje wymienionych ściegów. (Rys.:10, 
11, i 12) 

A, Podgórska. 


Sprawozdanie z kursu ZMN. wdn, 5. 1—8. I.T 


Zgodnie z zapowiedzią, organizowany przez 
Centralę naszą w porozumieniu z władzami woj- 
skowemi kurs dla pracowników w Kołach Mło 
dzieży Wiejskiej, rozpoczął się dnia 25 stycznia 
i trwał do 8 lutego bir. 

Dzięki bezpłatnym środkom utrzymania (lo 
kal i żywność dostarczyły władze wojskowe), na 
kurs przybyła wyjątkowo liczna gromada — 62 
kolegów z różnych okolic Rzeczypospolitej; 26 
z woj. Warszawskiego, 21 z Li ubelskiego, 8 z Kie- 
leckiego, 6 z Białostockiego i 2 z woj. Łódzkiego 


E 
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Wykłady rozpoczęły się w poniedziałek 
i obejmowały następujące tematy: ziemia i ludność 
w Polsce — 4 godz. p: R. Fleszarowej; historja 
Polski—5 godz. p. Dr. E. Nowickiego; szkolnictwo 
i uniwersytety ludowe 3 godz. p. Nowickie- 
go; życie państwowe — | godz. kol. Z. Załęskie- 
go; życie społeczne i gospodarcze — 4 godz. p. 
St. (iaynego; spółdzielczość — 2 godz. p. E 
Piątkowskiego; życie przyrody —4 godz. p. Z. Ko- 
bylińskiego; higjena— | godz. p. Dr. H. Gnoińskie- 
go; przemysł ludowy — | godz. p. Cz. Młodzia 
nowskiego; teatr ludowy — | godz. p. J. Cier- 
niaka; świetlice i domy ludowe — 2 godz. p. W. 
Sosińskiego; organizacja czytelnictwa — 2 godz. 
p. E Malinowskiej, kursy dla dorosłych —2 godz. 
p. K. Frelka; sadzenie drzew przydrożnych—2 godz. 
p. M. Gniazdowskiego; zadania i ideologja Z. M. 
W. — 2. godz. kol. Z. Załęskiego; historja i za- 
sady organizacyjne Z. M. W. — 2 godz. kol. J. 
Niećko; biurowość w Kole Młodzieży — 2 godz. 
kol. W. Smorgi; przysposobienie wojskowo— I godz. 
p. kpt. M. Fularskiego; szkoła strzelca—6 godz. 
p kpt. Wojtulewicza; wychowanie fizyczne (wy- 
kłady i ćwiczenia) — 16 godz. p. p. kpt. Bor- 
kowskiego i por. Gabrysia. Oprócz wykładów 
odbyły się: strzelnica pod kierunkiem p. kpt. 
Wojtulewicza; repetycja p. kpt. Fularskiego; ga- 
wędy wieczorowe na tematy organizacyjne pod 
kierunkiem kol. J. Niećki; w sprawie „Siewu* — 
z kol. B. Babskim; o doświadczalnictwie z nawo- 
zami sztucznemi — z p. Z Buczyńskim; o pro: 
wadzeniu deklamacyj chóralnych z kol. Ciernia- 
kiem, i w sprawie ruchu strzeleckiego z głów- 
nym komendantem „Strzelca*, p, Kierzkowskim, 
W czasie kursu słuchacze zwiedzili Zamek kró- 
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lewski, Katedrę, Stare Miasto, Łazienki, Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, muzeum i szkołę Tow. 
Przemysłu Ludowego oraz byli w teatrze na „Pa- 
sterce wśród wilków“. Kurs zakończył się foto- 
pu miłą wieczornicą wespół z uczeanicami szko- 
ły Tow. Przemysłu Ludowego. Z powodu nieprzy- 
bycia prelegentów nie odbyły się wykłady o ży- 
ciu samorządowem, o wycieczkach i prowadzeniu 
zebrań. , 

Jak z powyższego zestawienia widać, po- 
ważna ilość czasu poświęcona była sprawom woj- 
skowym i wychowania fizycznego, które pierw- 
Szy raz zjawiły się w programie naszych kursów 
i szczególnie wychowanie fizyczne spotkało się 
z wielkiem zainteresowaniem słuchaczy. Należy 
Sprawom tym poświęcić więcej uwagi w' naszej 
pracy związkowej i rozpocząć żywą akcję wycho- 
wania fizycznego pod hasłem: „Zdrowa dusza w 
zdrowem ciele". Na kurs uzyskaliśmy wydatną 
pomoc ze strony Dowództwa Okręgu Warszaw- 
skiego, za co niniejszem składamy serdeczne po- 
dziękowanie. Wierzymy, że w pracy "codziennej 
każde Koło nasze, o ile tylko zeche rozpocząć 
porządną robotę w tym kierunku, znajdzie rów- 
nież życzliwą pomoc instruktorów pracujących 
przy Powiatowych Komendach Uzupełnień. 

Olbrzymia większość słuchaczy kursu pia- 
stuje w swych Kołach funkcje członków zarządu 
i należało spodziewać się, że chociaż będą różni- 
ce pod względem przygotowania, to wszyscy sta: 
nowić będą zespół wysoce uspołeczniony, gorą- 
co oddany pracy Związkowej. Niestety, tak nie 
było. Kilku kolegów uważało, że znajomość War- 
Szawy,t. zw. „nowych“ tańców, noszenie getrów 
na kamaszkach, lub czapki z o wie spe- 
cjalne uprawnienia w naszej pracy, a to ujemnie 
wpływało i na innych mniej odpornych kolegów 
i poważnie utrudniało ład i wytworzenie się do- 
brej, naszej, Związkowej atmosfery. Nie, Koledzy, 
kultura nie na tem polega. Ujemną stroną kursu 
były również trudne warunki mieszkaniowe w ko- 
szarach, oraz próby szykanowania nas „cywilów'* 
przez niektórych przedstawicieli pułku, w. lokalu 
którego byliśmy ulokowani. | tutaj zdarza się 
fałszywe a przykre zjawisko, że człowiek w mun- 
durze chce, by go uważano za galunek wyższej 
klasy, 

Pomijając te usterki, uważam, że rezultaty 
kursu były naogół dobre, a tym Kolegom, któ- 
rzy'upominali się o więcej wykładów, dotyczą- 
cych bezpośrednio sposobów pracy w Kole, jesz- 
cze raz powiem: Zbyt mało mieliśmy czasu na 
wszystko i należało kurs przedłużyć wdwójna- 
sób. Skoro jednak musieliśmy ograniczyć się tyl- 
ko do dwóch tygodni, to na pierwszy plan na- 
leżało wysunąć to, co dotyczy celów i zadań pra- 
cy naszej, a dopiero później omawiać drobiazgi, 
dotyczące sposobów jej prowadzenia. Każdy z nas 
jest przedewszystkiem człowiekiem i obywatelem, 
a dopiero później członkiem Związku Młodzieży, 
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Gdy posiądziemy świadomość człowieczą, obywa- 
telską i organizacyjną, łatwo poradzimy sobie 
z prowadzeniem pracy w Kole. Cześć! 

Załęski Zygmunt, kierownik kursu. 


Walny zjazd delegatów Kółek Rolniczych CLKA. 


Zjazd odbędzie się w Warszawie dnia 14 

i 15 marca r.b. z następującym porządkiem obrad: 
I dzień (sobota), 

Nabożeństwo w kościele św. Krzyża przed 
Wielkim Oltarzem o godz. 9-ej rano. 1) Roz- 
poczęcie Zjazdu w Sali Rady Miejskiej (Ma- 
gistrat, Plac Teatralny, Senatorska i4) o godz. 
10:ej rano. 2) Zagajenie Zjazdu przez Prezesa 
C.Z.K.R. 3) Powitanie Zjazdu. 4) Przyjęcie Re- 
gulaminu Zjazdu i wybór Komisyj: Wyborczej, 
Wnioskowej i Statutowej. 5) Przyjęcie Protoku- 
łu z ostatniego Zjazdu. 6) Sprawozdanie z*dzia- 
łalnóści C.Z.K.R. 7) Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej. 8) Referaty pod tytułem: „Stan drob- 
nych gospodarstw i ich potrzeby”: 

a) potrzeby kredytowe, 

b) polityka podatkowa, 

c) polityka wywozowa i przywozowa w sto: 
sunku do drobnego rolnictwa. 
Wieczornica w Salach Rady Miejskiej, 

II dzień (niedziela). 

ı 1) Wybory do władz Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych..2) Zmiany w Sattucie C.2.K.R. 
3) Plan pracy i budżet C. Z. K. R. 4) Wnioski 
i uchwały. 5) Zamknięcie Zjazdu. 

Obrady popołudniowe pierwszego dnia i ca- 
łodzienne drugiego dnia odbędą się w Sali Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa Krakowskie Przed- 
ie 66. 


WAGA: Wszelkie wnioski natury zasad- ; 


niczej należy nadsyłać na tydzień przed Zjazdem 
do Biura C.Z K.R. w celu ich rozpatrzenia i pod- 


„dania dyskusji na Zjeździe; wnioski nie zgłoszo- 


ne w powyższym terminie ropatrywane nie bę- 
dą. Wnioski, wypływające z przebiegu obrad 
i dyskusji, nie zasadniczej natury należy zgłaszać 
do Komisji Wnioskowej Zjazdu w celu poddania 
ich dyskusji i głosowaniu we właściwym punkcie 
porządku obrad. 

Podkreślamy, że powracający ze Zjazdu bę: 
dą płacić za bilety kolejowe tylko trzecią część 
ceny zwykłej. 

rc 


Przypomnienie dla Koleżanek! 


W numerze 8 „Siewu” b.r. podaliśmy szcze- 
gółowy program nauki na kursie letnim Wiejskie: 
go Uniwersytetu Ludowego w Szycach. Kurs 
ten rozpocznie się dnia 30 marca b. r. jedno- 
cześnie z zamknięciem męskiego kursu zimowe- 
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10 
go. Czas już więc składać podania do wymie- 
nionego Uniwersytetu, który z wielkim wysiłkiem 
został stworzony przedewszystkiem dla dorosłej 
młodzieży wiejskiej, chcącej się uczyć i zdoby- 
wać gruntowne podstawy wychowawcze do ży- 
Cia. Letni kurs żeński ma przygotować młodzież 
żeńską „do spełnienia wielkiego zadania wycho- 
wawczego, jakie kobiecie polskiej wyznacza jej 
stanowisko jako gospodyni, matki i obywatelki 
kraju"... Sądzimy, że każdej kobiecie takie uświa- 
domienie jest potrzebne. W domu trudno je 
zdobyć, trzeba więc przezwyciężyć trudności i ko- 
niecznie wyjechać do Uniwersytetu Ludowego, 
a czas w nim spędzony pewno będzie należał 
do najpiękniejszych i najowocniejszych dni. Za- 
rządy Kół Młodzieży i Okręgowych Związków 
powinny obmyśleć środki i sposoby, aby wysłać 
jak największą liczbę kandydatek na wspólny 
koszt. Kolegów na zimowym kursie było 17-tu 
i szczęśliwi się czują, że byli na Uniwersytecie 
Ludowym. Niech więc Koleżanki przewyższą 
kolegów. b. 


Mita wierzba rosochata. 


Wierzba—dobra twoja znajoma. Ileż to wspo 
mnień z lat dziecięcych łączy cię z nią, ile chwil 
miłych spędziłeś w jej skromnym cieniu w upal- 
ne dni na łące nad rzeczką.. Ile skarg twych wy- 
słuchała? Ile drobnych rzeczy wyplotłeś z jej cien 
kich, giętych, elastycznych gałązek, ile fujarek na 
wiosnę nakręcieś z jej łyka, by wygrywać na 
nich różne piosnki, melodje? A ile razy ciemnym 
wieczorem lub nocą przechodziłeś obok niej z lę- 
kiem i obawą, bo jak wieść głosi — na roso- 
chatej wierzbie djabeł pono obrał sobie najmilsze 
schronienie, i również kręci dudki, a wygrywa- 
jąc na nich, wabi ludzi, by ich straszyć, Być mo- 
że, żepróchno wierzby przyczyniło się do tak złej 


opinji o niej, gdyż spora jego ilość, zwłaszcza u. 


starych drzew, fosforyzuje, czyli świeci mdłem, 
zielonkawem, nikłem światłem, a w ciemnościach 
dziwnie niemiłe czyni to wrażenie, więc w oczach 
twych drzewo przybiera i różne straszne kształty, 
Lecz w rzeczywistości jest inaczej. Wierzba — 
to bardzo wdzięczne drzewo, niewymagające spe- 
cjalnej pieczy. Wystarczy, abyś świeżo Ściętą ga- 
łązkę z pączkami wsadził choćby w wilgotny 
piasek, a napewno puści korzenie i z czasem na 
drzewo wyrośnie. To też chętnie sadzą ją wzdłuż 
dróg, na groblach, na brzegach rzek, stawów; u- 
rozmaica ona krajobraz, a korzenie umacniają 
brzegi. 

Kilka gatunków wierzb znajdziesz w Polsce. 
Różnice pomiędzy niemi są niewielkie. Na oko 
wszystkie mają długie, wąskie listeczki i prawie 
wszystkie najpierw kwitną na wiosnę, a dopiero 
później dostają liście. Wierzba jedna z najpierw- 
szych wita dostojnie Panią Wiosnę, jedna z pierw- 
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DODALI 
szych przywdziewa szaty godowe i budzi radość 
w sercach ludzi jako zwiastun rychłego ciepła. 

Już w marcu pączki nabrzmiewają i okry- 
wają się baskami. Gałązek takich użyjesz do tra- 
dycylnej palmy, święconej w Palmową Niedzielę, 
kiedy to w wielu miejscach, stosownie do zwy- 
czaju, zrywają ludzie długie, giętkie gałązki i sma- 
gają się niemi lub budzą lekkiemi uderzeniami 
dzieci, przyśpiewując: 

„Wierzba bije, nie ja biję, 
Ža tydzień wielki dzień”. 

Baski te zwane czasami kotkami—to kwiaty 
wierzby. Obok kwiatów i liści z gałązek zwiesza- 
ją się tu i owdzie spore kłębki piany, z której 
dość często spływają krople płynu. Z tego po- 
wodu mówią, że wierzba płacze. Łzy te wy- 
wołuje jednak larwa owadu, która otacza się do- 
koła pianą, aby ujść wzroku swych wrogów. 

Drzewo wierzby mokre, kruche, łatwo próch- 
niejące, nie używa się na wyroby, a i opał znie- 
go kiepski, A jednak wiele korzyści z niej czer- 
piesz: a więc, korzystając z jej niewytredności, 
sadzisz ją wszędzie, choćby dla wzmocnienia u- 
suwających się brzegów, tam i t. p. Z gatunku 
niskiego, zwanego wikliną, z długich, giętkich ga- 
łązek wyplata się kosze. Na wiosnę korzystasz 
z tego, że gałązki silnie nasycone są wodą i że 
kora łatwo da się oddzielić, Kręcisz więc fujarki, 
na których wygrywasz śliczne melodje, daleko 
słyszane po wieczornej rosie. FA 

Dawniej z grubych gałęzi wierzby robiono 
jeszcze jeden przyrząd mvzyczny—ligawki, rodzaj 
ciężkich, waskich, długich trąb, opieranych na 
płotach, o donośnym, przenikliwym i dość niemi- 
łym głosie; służyła ona do zwoływania bydła, 
Dziś jeszcze ligawki znajdziesz na Polesiu, 

Muzykalność wierzby uwidocznił Gawale- 
wicz w wierszyku: 

„Przyjacielu mój malutki, 

Chcesz z ptaszkami śpiewać z wiosną? 
Pójdź gdzie w polu wierzby rosną, 

Z wierzby ukręć sobie dudki — 

Na fujarce na wierzbowej 

Będziesz wiośnie śplewał nowej. 

Korzystając z tego, że wierzba tak łatwo 
przyjmuje się i rośnie, odpowiednio przycinając 
gałązki, nadasz jej kształty według swej woli. 
Najczęściej spotykane są wielkie kule gałęzi, o- 
sadzone na jednym pniu, 

Wielu wrogów ma wierzba, zwłaszcza wśród 
owadów. To też pod korą i w pniu znajdziesz 
wiele kanałów i trocin, powstałych skutkiem wgry- 
zania się w drzewo larw różnych chrząszczy. 
Miękkie, długie liście smakują gąsiennicom róż- 
nych nieraz bardzo pięknych motyli dziennych, 
a także i nocnych. Prawda, że choć niepozorna 
jest wierzba, a jednak godna uwagi. 

Stanisław Gibess. 


Rozmnażanie drzew ozdobnych. 


4 Pięknie opisuje drzewa nasze w „Siewie* au- 
r „Dęba, Brzozy i Lipy“. Niezawodnie zachę 
On niejednego do sadzenia tych drzew. Jako 
"Brodnik, pragnący szerzyć znajomość uprawy 
fych drzew, piszę tych słów kilka w nadziej, że 
iWsze komuś mogą się przydać, Nim jednak o- 
) ę sposoby rozmnażania tych trzech drzew, 
Ee: najprzód ogólnie wiadomości o rozmnaża- 
M drzew ozdobnych. Pozwoli mi to nie powta- 
ać się przy opisie rozmnażania poszczególnych 
funków. - 


( Drzewa ozdobne rozmnażamy drogą natu- 
„liną, czyli z siewu, lub sztuczną, jak odkładanie, 
Szczepienie. Niektóre nasiona, by je przygotować 
kiełkowania, mieszamy z wilgotnym piaskiem 
echowujemy w nim aż do chwili wysiewu. 
wamy to stratyfikacją. Odkładanie polega 

em, że nasady gałęzi przyginamy wiosną do 
chnej ziemi, umocowujemy je haczykami dre- 
nemi czyli kulkami, obsypujemy ziemią na 
kies 30 centymetrów lub więcej i pozostawia- 
W dopóty, dopóki się nie ukorzenią. 


muszą nieraz dwa lata przebywać w 
się ukorzenią należycie, Gdy to nastąpi, od- 
ujemy te gałęzie czyli odkłady i przesadzamy 
ze-na rok do szkółki, by się wzmocniły, po- 
M wysadzamy je na miejsca stałe. Sposoby 
<czepienia są opisane w „Siewie” w artykule 
„Przypomnienia“ w Ny 7 b. r. Lecz tu sto 
uć możemy jeszcze jeden odmienny sposób 
zepienia przez zbliżenie. W tym celu drzewa 
Mateczne obsadzamy dokoła dwyuletniemi siew- 
y mi, Żeby było więcej przyrostów szlachetnych 
9 Szczepienia, drzewa małeczne odpowiednio 
cinamy lub też naginamy. Pora szczepienia 
tu rzeczą obojętną. Zazwyczaj przystępuje- 
do tej czynności w lecie. Do jesieni nastę 
uje zupełne zrośnięcie. Gałązki szlachetne do 
czepienia bierzemy dwuletnie, których, zarówno 
podkładek, nie przycinamy zupełnie, lecz zro- 
Szy na obu nacięcia aż do drewna i odrzuci- 
łączymy z sobą, 
i smarujemy maścią. 
i ustaniu ich wzro* 


Brzoza. Wszystkie gatunki brzóz rozmna- 
Woy z siewu, Nasienie brzozy. niewielkie 
wa na początku lata. Wtedy też na- 
je siać, gdyż prędko traci siłę kiełkowa- 
Onieważ nasienie brzozy jest drobne, więc 
Wysiewie należy je płytko przykryć przez lek- 
2agrabienie. Po roku siewki przesadzamy czyli 
ujemy. Co do przesadzania brzóz ` należy 
iętać, że przy jesiennem przesadzaniu, zwłasz 
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cza wczesnemi, często zasychają. Z tego samego 
powodu nie należy ich wykopywać jesienią, lecz 
tylko wczesną wiosną. Brzózki roczne i dwulet- 
nie nie są na to tak wrażliwe. Odmiany brzóz 
jedynie w rzadkich wypadkach dają potomstwo o 
cechach rodziców, jeżeli usiłujemy rozmnażać je 
z siewu. Dlatego stosujemy tu rozmnażanie z od- 
kładów, naprzykład brzozy czerwonej 1 szczepie- 
nie przez zbliżenie. 

„Dąb. Gatunki dębów mnoży się z siewu żo- 
łędzi. Nasiona te należy wysiewać na jesieni lub 
stratyfikowane na wiosnę w rządki na ziemi zre- 
gulowanej czyli głęboko przekopanej z przełoże- 
niem wars tw ziemi głębszych na wierzch, a wierzch- 
nich na spód. Każdą żołądź przykrywa się zie- 
mią na 2—3 cm. grubo. Na$tępnej wiosny siewki 
rozsadzamy w nowej szkółce, rzadziej niż rosły 
w szkółce siewnej. Tu, podkrzesywane, po 4—5 
latach wyrastają w drzewka do sadzenia odpo- 
wiednie. Do gatunków, których nasion otrzymać 
nie możemy i ich wszystkich odmian należy sto- 
sować szczepienie przez zbliżenie. 

Dęby trudno ronią liście i późno w jesieni 
wstrzymoją wzrost, dlatego są czułe na  przesa- 
dzanie jesienne, Najlepiej rosną w ziemiach gli- 
niastych. Udają się też w głębokich piaskach, | 
szczególnie, gdy *te spoczywają na glinie lub 
marglu. 

Lipy rozmnażamy naogół * siewu. Lipa wy- 
maga dłuższego czasu do skiełkowania, Zaraz po 
zbiorze zastratyfikowana lub wysiana, kiełkuje na 
wiosnę. W przeciwnym razie — dopiero po roku. 
Nasiona lipy przetrzymywane kilka tygodni w 
stanie suchym tracą siłę kiełkowania. Lipy kieł- 
kujące są czułe na przymrozki majowe, dlatego 
dobrze jest je NRY przed nadmiernem obniże- 
niem się ciepłoty. Do odmian lip, jak również do 
gatunków, z których nasion otrzymać nie można, 
stosujemy szczepienie wiosenne, lub oczkowanie 
w lecie. Za podkładki służą u nas dziko rosnące 
lipy: drobnolistna i wielkolistna, z których gor- 
szą jest drobnolistna ze względu na słabszy wzrost, 
co się objawia na uszluchetnionych na niej oka- 
zach w nierównomiernem grubieniu pnia w poż- 
niejszym wieku. Lipy również można rozmnażać 
z odkładów, nadając okazom matecznym kształt 
krzewisty przez odpowiednie cięcie. 

Lipa ma szerokie zastosowanie jako drze- 
wo alejowe. Często są zapotrzebowania na duże 
jej egzemplarze, dlatego też nieraz przetrzymuje- 
my je przez lat kilkanaście w szkółkach. Dla otrzy- 
mania okazów alejowych o dobrze rozwiniętym 
systemie korzeniowym, wskazanem jest powtór- 
ne przesadzanie do korony doprowadzonych 
drzewek, w odstępach I — 11 metra. W celu o- 
trzymania odpowiednio grubych pni wskazana 
jest metoda przycinania pędów bocznych, jak u 
drzew owocowych. 

Z. Makowski. 
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SZEYSAZSKZE SANNAA 


g KRONIKA ORGANIZACYJNA 
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Do wiadomości wszystkich Kół Młodzieży Wiej- 
skiej lrzypominamy, że d. 19 marca przypadają 
imieniny Twórcy Czynu Zbrojnego i zwycięskiej 
Armji naszej — Józefa Piłsudskiego. Dzień ten 
będzie radosnym nietylko dla samego Solenizanta, 
ale i dla nas wszystkich skupionych pod Sztan- 
darem Z. M, W.—którego On jest Ojcem Chrzest- 
nym, oraz Protektorem naszej organizacji. Dlate 
go też Prezydjum Z. M. W, złoży w tym dniu 
życzenia w imieniu całej organizacji za pośredni- 
ctwem swych delegatów, pozatem wyrazy czci i 
hołdu poszczególne Koła składać mogą drogą 
depesz, które należy adresować: Sulejówek, p. 
Miłosna, Marszałek Piłsudski. 

Pozatem w najbliższą niedzielę, t. j. 22 mar- 
ca Koła powinny urządzić wieczornice poświęco- 
ne imieniowi Józefa Piłsudskiego. Na program 
powinny się złożyć: |) Śpiew chóralny: My pierw- 
Sza brygada. 2) Odczyt o życiu i czynach J. 
Piłsudskiego Szereg piosenek legjonowych. 
4) Deklamacje, 

Wykaz miejscowości, z których Koła Młodzie- 
ży złożyły sprawozdania za r. 1924. 75. Sobótka, 
76 Okszowa, 77. Czarkowy, 78. Leonówka, 79. 
Lipniki Ber, 80. Parole, 81, Brzostowica Wielka, 
82. Krynicu, 83. Rogów; 84. Zażółkiew, 86. Chró- 
sty Nowe, 86, Rogów Ch., 87. Łoszany, 88, Wa» 
sinki, 89. Niezabitów, 90. Studzianki, 91. Mierza- 


wa, 92. Zalesie, 93. Lądek, 94. Góra Bałdrzycho- ' 


wska, 95, Niemila 96. Czaple Małe, 97. Huta Ste- 
pańska, 98. Nowosiółki, 99, Sokół, 100. Wielkie 
Uzle, 101. Srebrna, 102. Legociszki. 

Koleżanki i Koledzy! Jak z powyższego wy- 
nika — otrzymsliśmy dotychczas sprawozdania 
od 102 Kół, Wzywamy Zarządy pozostałych Kół, 
aby przyspieszyły nadesłanie sprawozdań, Czas 
szybko upływa! Niezadługo: Centrala przystąpi do 
opracowania rocznika sprawozdawczegoĘ Zatem 
nie zwlekajciel 

Do wiadomości Kół Młodcieży pow. Janowskie- 
go (woj. Lub). 1) Wszelkie listy do Okręgowego 
Związku Młodzieży Wiejskiej na powiat Jano- 
wski należy adresować: 

Kraśnik, Kasa Spółdzielcza, dla Okręgowego 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

2) Osobiście w sprawach związanych z pra- 
cą Kół należy się zgłaszać do kol. Szczepana 
Steca w Kreśmku w godzinach popołudniowych 
w prywatnem mieszkaniu, dom Woźniaka 

3) Wszelkie podręczniki do pracy w Kołach 
i legitymacje członkowskie są do nabycia w Stow. 
„Rolnik* w Kraśniku. 

4) Składki członkowskie należy już uregu- 
lować. Wynoszą one 50 groszy rocznie od człon- 
ka. Z tej sumy Okręg wypłaci odpowiednie na- 


leżności składkowe Wojewódzkiemu i Centralne" 
mu Związkowi. 
5) Należy utrzymać stałą łączność z Okrę*- 
giem przez nadsyłanie sprawozdań i odpisów pro 
tokułów z każdego zebrania Zarządu. 
St. Migut— przewodniczący Okr. Zw. M. W 
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Z Koła Młodzieży w Jurkowicach pod Opatowem 


Młodzież naszej wioski zaczęła się skupiać 
od r. 1918, Zrozumienie potrzeby organizacji mło 
dzieży rozwija się coraz bardziej, Koło nasze ma 
już wcale chlubną przeszłość, Bywały u nas | 
chwile załamań się, ale zamiast złem — wolę siĘ 
podzielić z Czytelnikami „Siewu”* dodatnią stro” 
ną naszej organizacji. 

Uważam, iż sprawozdania, nadsyłane z „Kó 
i Związków“ do druku, winny być interesujące 1 
pouczające, Winny mieć charakter pobudzają. 
do szlachetnych przedsięwzięć. Jak najmniej m 
leżałoby nadsyłać suchych, formalnych! sprawo! 
zdań, które mniej interesują czytelników. Poi 
nąwszy zebrania, odczyty, przedstawienia ama" 
torskie, zabawy i t. p., Roto nasze pomagało bli 
źnim w nieszczęściu. A 

Pewien rolnik, nazwiskiem Grzesik, zarabia 
na utrzymanie rodziny „na furmankach*. H 
człowiek uczciwy, pracowity, a do tego cho 
Aż tu raz gruchnęła wieść, iż Grzesikowi poci 
zabił konia. Rzeczywiście przejeżdżał przez (0 
kolejowy z drzewem i znienacka wypada pociąķ | 
miażdży konia, a sam gospodarz ledwie oci jal. 
Wszyscy się użalali nad nim, ale pomocy znik4ć 
W kilka dni po tym wypadku poruszyliśmy "$ 
sprawę na zebraniu Koła. Jeden z kolegów prze” 
mówił, wszyscy mu przyklasnęli: „Zgoda, trzed” 
ratować bliźniego”. „Po co się ma wałęsać be 
pracy”, „Na żebry pójdzie? — to źle, wstyd% 
„Kupmy mu konia— niech zarabia, jak może” 
padały słowa. Pizystąpiliśny do pracy. Najpierw 


rodawcy, miejscowość i sumę. Robota szła żw: 
wo. Ludzie dawali bardzo chętnie i po kilku 
dniach, zebrawszy potrzebną kwotę, udała się spe” 
cjalaa komisja na jarmark po konia, Konia ku“ 
pili. Radość w całej wsi. Wszyscy nas chwalą: 
„Jak to ładnie!* Bo też potrafiliśmy pomóc bliź 
niemu, i 

Na uwagę zasługuje uroczystość wręczenia: 
konia. Była to pora żniw, więc wieczorkiem 
brała się młodzież w szkole. Na podwórzu sto 
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koń, oglądamy go, Każdy się uśmiecha, ten i ów 
Wsiada na niego, klepie i jak dziecko się cieszy. 
Komitet wybrany do tej sprawy sprawdził listy 
l zdał szczegółowe sprawozdanie. Naszemu Grze- 
Sikowi (był obecny na zebraniu) ukradkiem 
padały łzy po rozpalonych policzkach, Wreszcie 
'ewodniczący Koła po krótkiem przemówieniu 
Odczytał akt wręczenia konia. Wszyscy wzrusze- 
wstają. P. Grzesik zaczął nam dziękować, ale 
Y przerywają mu: „Nie umiem dziękować, nie 
ogę mówić... Niech,wam Bóg zapłaci za to". 
k Nie wiem, czy mogło być piękniejsze po- 
iękowanie. Akt wręczenia podpisano i przecho- 
Wujemy go na świadectwo pracy naszej. Póź- 
Nym wieczorem rozeszliśmy się do domów, gwa- 
c wesoło, uradowani, iż pracą naszą uratowa- 
liśmy rodzinę od nędzy, dając przykład, czego 
można dokonać wspólnemi siłami. 
Przed świętami Bożego Narodzenia wręczy- 
liśmy pogorzelcowi z naszej wioski pieniądze na 
upno krowy. Maleńkie datki zbieraliśmy, a czyn 
Wielki i szlachetny. Pragnąłbym, Koleżanki i Ko- 
dzy, by taka akcja samopomocy  zatoczyła jak 
Najszersze kręgi na wsi, która jeszcze tak mało 
Ozumie znaczenie słów: „W jedności sita!“ 
it. B. 


Z Koła Młodzieży Wiejskiej w Nowych-Chróstach. 


| Koło nasze zostało zorganizowane staraniem 
kol, Jana Marciniaka w Nowych Chróstach dnia 
22, II. ub. r. Jeszcze przedtem wielu z nas my- 
ło o wspólnej pracy, lecz jakoś trudno nam 
k było zamienić projekty w formy bardziej realne. 
yśl więc o zawiązaniu Koła przyjęliśmy bardzo 
Chętnie i zaraz na zebraniu organizacyjnem wy- 
braliśmy Zarząd, w skład którego weszli: A Ko- 
Orek — przewod... Fr. Kębliński — zastępca., 
J. Kopytek — sekretarz, L. Kopytek skarbnik., 
J. Górska — bibljotek. i J. Rębowski — wolny 
Członek. Rozumiejąc dobrze, że praca nasza ma 
ise po drodze samokształcenia, postanowiliśmy 
Tozpocząčć ją od należytego zorganizowania czy- 
Inietwa. | choć trudno nam to przychodziło, w 
_ Ciągu miesiąca zdołaliśmy zgromadzić sobie nie- 
_ złą bibljoteczkę, pa się z 30-tu tomów. 
E Odbyło się 8 zebrań Zarządu i 8 ogólnych. 
Na jednem zebraniu ogólnem był kol. O. Judasz, 
_ Sekretarz Okr. Zw, Młod, W..i przemawiał na te- 
Mat, jak prowadzić pracę w K. M. W. 


Dnia 19 lipca 1924 r. urządzone zostało 
przedstawienie amatorskie p. t: „Przybłęda* 
wspólnie z Kółkiem Rolniczem, Przedstawienie u- 

ało nam się dosyć dobrze i widzowie byli za- 
dowoleni. Następne przedstawienie zostało urzą- 
dzone w drugie święto Bożego Narodzenia, po- 
łączone z zabawą. Odegrano sztukę p. t: „Ło- 
zowianie". Najlepiej wywiązał się w roli „Pro- 
tazego* kol. J. Feja. Dochód z przedstawień 
przeznaczono na zakup książek, prenumeratę pism, 


pieczątek i szafę do książek, za którą zapłaciliś- 
my 20 zł. Z pism prenumerujemy: „Siew* — 
3egzempl. i „Poradnik“ — 1 egz. Na tem miej- 
scu przy sposobności składamy serdeczne podzię- 
kowanie za udzielenie domu na przedstawienie 
p. W. Szubertowi. Mamy obecnie sporo projek- 
tów na przyszłość: 1) chcemy zaprowadzić chór 
śpiewaczy, 2) chcemy wybudować szopę, 3) chce- 
my urządzić kwestę po wsiach, 

Najgorszą bolączką jest dla nas brak wła- 
snego lokalu, bo nie mamy nawet gdzie prze- 
prowadzić ogólnego zebrania i przechodzimy z 
jednej wsi do drugiej, z jednego domu do dru- 
giego. 

Mimo wielu przeszkód, niepowodzeń, nie u- 
padamy na duchu. Myśmy zawsze doprowadzali 
do skutku nasze zamiary, wierząc, że należy mie- 
rzyć siły na zamiary, a nie zamiar według sił. 

Przewodniczący: — A. Kosiorek, 
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Niesłuszne zarzuty. 

WiN 6 „Siewu* b. r. w artykule p. t: „Glos w dy- 
skusji* w dziale „Z życia szkół rolniczych* kol. Ig. Mąka 
postawił kierownictwu szkoły rolniczej w Kijanach, której 
był wychowankiem, ciężkie zarzuty w postaci hamowania 
rozpędu młodzieży do oświaty, pracy społecznej itd, Arty 
kuł był podpisany imieniem I nazwiskiem, więc zamieści- 
liśmy go na odpowiedzialność autora. Obecnie otrzymuje- 
my zaprzeczenie i sprostowanie ze strony p Dyrektora 
Szkoły w Kijanach, które z przyjemnością zamieszczamy, 
gayt przyjazny stosunek ze szkołami rolniczemi i ich 

lobra opinja zawsze nam leży na sercu, Sprostowań na» 
desłanych ze strony innych wychowanków szkoły za- 
mieszczać nie będziemy. 

Redakcja. 


W numerze 6 „Siewu* b. r. ukazazł się 
artykuł Kijańczyka Mąki Ignacego z zarzu- 
tami przeciwko szkole roln, w Kijanach i jej 
dyrektorowi, Że zarzuty tam postawione są nie- 
słusznie i nieprawdziwe, poniżej postaram się 
stwierdzić faktami, 

List wymieniony wywolał ogromne oburze- 
nie, co wyraziło się. w pismach b. uczniów do 
mnie. Następnie uczniowie będący obecnie w szko- 
le i znający b. ucznia Mąkę od roku zakwalifiko- 
wali ten czyn jako wysoce niekoleżeński i godny 
potępienia: Należy nadmienić, że list M. powstał 
na tle osobistych urojeń i pretensyj do mnie. 
Czynienie zaś zarzutów szkole przez osobiste 
urazy dowodzi niskiego charakteru, mieumiejące- 
go utrzymać swoich fantazyj, Przechodząc do 
odpowiedzi na jego KRDRONOR stwierdzam, 
że jeżeli chodzi o oddziaływanie 2-letniej szko- 
ły rolniczej męskiej w Kijanach na okolicę, to 
mogą posłużyć fakty. Jednak niech każdy pi- 
mięta o tem, że szkoła przedewszystkiem musi od- 
działywać nie gadaniem, często niedorosłych i nie- 
dojrzałych uczniów, a odpowiednią gospodarką, 
dobrym stanem zasiewów, pięknym wyglądem 
i doborem koni, krów, trzody itd, To jest naj- 


nie widział, żeby koledzy czytali „Sie: 
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lepszy system, którym się kierowałem wraz z ca- 
łym personelem nauczycielskim w 1924 roku. 
l okolica zbliżyła się do szkoły i interesuje się 
nią. Dowodem tego jest chociażby b. liczny zjazd 
miejscowych gospodarzy na czele z p. posłem 
Tatarczakiem na zakończenie roku 1924, Na za- 
kończeniu roku szkolnego przemawiał b, uczeń 
lg. M. w imieniu swych kończących kolegów 
i był zadowolony ze szkoły, a teraz publicznie 
występuje przeciw szkole. Czy nie jest tu przy- 
czyną zadraśnięta i rozgniewana egoistyczna na- 
tura jego? 

Dalej pisze, że nie dawałem czytać ksią- 
żek. Na takie mądre pisanie nie odpowiadam, 
bo kto nie chciał czytać tak jak M, to nie czy- 
tał, a kto chciał brać książki, to dostawał nie- 
tylko na świ Wielkiejnocy, ale nawet na 
2-miesięczne wakacje. 

Co do prenumeraty pism, to nieprawda jest, 
jakoby szkoła zaprenumerowała „Siew* po owem 
zebraniu. Dzięki uprzejmości Redakcji szkoła sta- 
le otrzymywała „Siew*. Pisze b, ucz. I. M., że 
Jest to 
wierutae kłamstwo, bo czytał kto chciał. Gaze- 
ty normalnie dostaje sekcja oświalowa i rozdaje 
kolegom. Często nawet sam Mąka brał odemnie 
numery „Siewu*, bo otrzymywałem gazety na 
Lublin, a on na Lubartów, przeto często numer 
szkolny przychodził wcześniej i zaraz dawałem 
mu do czytania. A że zwracałem uwagę na to, 
by uczniowie nie niszczyli pism, ażeby można 
było potem ułożyć roczniki, to zupełnie prosta 
rzecz. Ale i to widocznie I. Mące nie podoba- 
ło się, a może nie zrozumiał, o co chodzi. Co 
do innych poruszanych kwestyi, np. do uśpio- 
nego Koła Młodzieży w Kijanach, to zastrzegłem 
się na zebraniu, żebyśmy się zanadto nie awan. 
sowali i nawet za zgodą moją zostali wybrani 
uczniowie, którzy tę sprawę łącznie z pozostały- 
mi członkami zarządu tegoż Koła mieli poruszyć 
i wznowić pracę. A więc nie stanąłem na dro- 
dze ożywienia Koła w tym wypadku, jak wogó: 
le we wszystkich pracach tego rodzaju nigdy 
naprzeciwko nie stawałem. 

Wogóle korespondencja cała jest b. dziwna, 
powodu której mogę doszukać się tylko w chę- 
ci zaszkodzenia szkole, która mimo to cieszy się 
dobrą opinją w swojej okolicy i poza nią. Ma: 
my 68 uczniów łącznie na 2 kursach, w tem 


pow. Lubelskiego 24, a wogóle z woj. Lubel- 


skiego 46. A czterech uczniów mamy z Czech 
(Sląsk Cieszyński). 

Puszczamy w ruch warsztaty stolarskie i stel: 
miarskie, sprowadziliśmy dla siebie i okolicy 
koura: Chyba to b. ucznia M. smuci i złości, 
że szkoła, którą on ukończył, rozwija się. I smutne 
naprawdę jest to, że jej wychowaniec nie stara 
się pomóc, a przeciwnie, szkodzi. 

A Suchnicki Edward, 
Dyrektor Szkoły Roln, w Kijanach. 


Różne wiadomości 


Powrotny analfabetyzm. We wszystkich ki 
w których istnieje przymus szkolny, znane jest zjawiska 
ponownego wpadania w analfabetyzm ludzi, któr: 
wyjściu ze szkoły powszechnej nie mieli spo: 


była wskutek powrot 
0,4% analfabetów wśród rekrui branych da wojska 
Jak wykazują dane statysi e, dotyczące rekru 
tów urodzonych w latach 1899, 1900, 1901, podlegaja: 
cych D. O. K. Kraków, powrotny analfabetyzm znani 
jest i w Polsce. Śród rekrutów z podgórskich 
powiatów małopolskich procent analfabetów dochod; 
do dwudziestu i przewyższa niejednokrotnie procent 
nalfabetów w niektórych powiatach, nie znających d 
niedawna przymusu szkolnego b. Kongresówki, Zastrae 
szający ten procent jest niewatpliwie rezultatem nieści- 
słego przestrzegania obowiązku szkolnego w bardziej za 
padłych zakątkach kraju. Oto jak się przedstawiaja 
wspomniane dane, dotyczące poszczególnych powiatów 
zebrane przez D. O. K, Kraków: pow. Oświecim 1%. 
Chrzanów i Wadowice 1,2, Bochnia 1,3, Kraków-miasto 
2,5, Limanowo i Myślenice 5,2, Dąbrowa galic. 6,1, Tate 
nów Í Wieliczka 7,2, Brzesko 7,4. Biała i Nowy Targ 7,5 
Podgórze 8,2, Będzin 11,0, Grzybów 13,8, Dąbrowa gór 
140, Miechów 16,6, Gorlice 18,6, Żywiće 19,8. Nowy Saci 
20,0. Olkusz 30,8, 


m rskiej. 

Szarańcza motorem samolotów. Wynaleziono po 
dobno sposób wytłaczania z wielkiej azarańczy alrykań 
skiej doskonałego oleju do samolotów, mającego tę nii 
zaprzeczoną wyższość nad innemi smarami, że nawet na 
bardzo znacznych wysokościach trwa w stanie płyn 
gdy oleje dotychczas używane gęstnieją, Wobec tego, 
olej z szarańczy afrykańskiej może być w 
w znacznych ilościach, odda niewątpliwie wiel 
lotnictwu. Tak więc jedna z plag ludzkości może się st 
jej dobrodziejstwe 

W ki lusza? Na _ posiedzeniu 
ono M zdarzył się zabawny 
epizod. Gdy należąca do partji pracy miss (pani) Wilkin= 
son powstała z miejsca, y wystosować do rządu za” 
pytanie, unjonistyczny k nor pułkownik Applin za: 
pytał speakera (marszałku) czy kobiecie, członkowi Jeny 
wolno przemawiać bez kapelusza, skoro speaker orzekł 
w innym wypadku, iż panie mogą przemawiać w izbie 
w k»peluszu Speaker odrzekł, „że miss Wilkinson jest 
w zupełnym porządku”, 

Humor. 


Śmiuch. 

„Śmiej się, a cały świat z tobą śmiać się będzie. 

Śmiej się, bo inaczej kwlat ciebie wyśmieje". Tak mówi 
wielu mędrców tego świata. Zdania te są jednak tak 
sprzeczne, że potrzeba największego mędrca, aby je zro- 
zumiał. Ale najwięksi mędrcy nie czytają „madrych“ zdań, 
gdyż własnej mądrości mają poddostatkiem. 1 dlatego ta 
tak śmiesznie jest na świecie, Cynik. 


Ę Podatki. 


— Panie doktorze, czy ja długo jeszcze żyć będę? 

= g wiem. ED 

— A czy ja mo) ożyć zniesienia tych okrutnych 
OE Ę . i e 7 y 

— mój panie, ja widzę ztego, że pan chciałb; 
żyć jeszcze ze sto lat! z S z 


Kobiece „przebaczenie“. 


Chory mąż:—Żonusiu kochana, muszę ci przed śmier- 

ei} zrobić przykre wyznanie, Temu trzydzieści osiem lat 

 sprzeniewierzyłem ci się raz. Czy wobec zbliżającej się 
ierci możesz mi wybaczyć? 

Żona, przezwyciężając się: — Dobrze, ale biada ci, 


_ dy przypadkiem wyzdrowiejesz! 


5 a) Po ile złotych mogę żądać o 


_ dlugo się 


$ 


Pytania i odpowiedzi. 
Pytania: 


1) Koło 
Wiosennym czasie wycleczkę do Częstochowy i Krakowa, 
Uczestników będzie przypuszczalnie od 30 do 50 osób, 
lak i gdzie starać się można o zniżki kolejowe? 

Zarząd Koła M.W. w Zo: 


` M Jeszcze w roku 1918 wypożyczyłem sąsiadowi 
300 rubli, od których dłużnik zobowiązał się na wekślu 
acié 6% w stosunku rocznym. Za pierwsze dwa lata na- 
leżny procent otrzymałem w swoim czasie, Za następny 
zań okres na pai należnych odsetek otrzymałem: w stycz 
niu 1924 r. 120 miljonów marek i w kilka miesięcy póź- 
Niej 30 złotych. Niniejszym uprzejmie PAŃ odpowiedź: 
dłużnika za każde- 


nasze ma urządzić w letnim lub 


Bo rubla wj porecone 107 
b) W jaki sposób należałoby obliczyć należne oł- 
> setki; czy można procenty zaległe uważać za sumy składa- 
Me (skapitalizowane, to znaczy liczyć procent od zaległe- 
procentu), czy też należy liczyć tylko po 6% w sto- 

tinku rocznym? D 


Odpowiedzi: 


1) Należy wnieść podanie na ręce zawiadowcy stacji, 
EAU ma wyruszyć wycieczka, Podanie może być tej 
SH 


Do Dyrekcji Kolejowej, na ręce Pana c 
Akcji o Dy Ji Kolejowej. A Zawiadowcy 
ê Koło Młodzieży Wiejskiej w Zosinie, pow, 
Organizacja oświatowoskuliuralna, urządza wycieczkę kra- 
znawczą według następującej marszruty (tutaj wymienić 
miejscówości, w których ma się zatrzymać wycieczka i jak 
zatrzyma), Wycieczka trwać będzie od dnia 
do dnia ~- Wyjazd nastąpi ze stacii 


"pea 


Jowyc! 


Przewodniczący: 
is) 
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Sądy zwykle badają na co dłużnik zużył Pai. EB 
tą pożyczkę. Io ile dany sąd dochodzi do przeświadcze- 
nia, że dłużnik dzięki pożyczce, bezpośrednio, czy nawet 
pośrednio, powiększył swój stan majątkowy, wyznaczają 
wyższą mlarę przerachowania, częstokroć nawet pełną 
równię złota. 

Do odsetki stosuje się taki sam sposób przeracho- 
wania jak | do samego długu z tą różnicą jednak, że pro- 
cent ulega przedawnieniu po 5-ciu latach. 

Należy przeto 120 mil. marek w przeliczeniu na 
złote po 1.800.000 i 30 złotych otrzymane w roku ubiegłym 
zaliczyć na odsetki za lata dawne (za rok 1915, 16 i t, d), 
o ile nie stanie na przeszkodzie treść pokwitowania, wy- 
danego dłużnikowi przy odbiorze od niego tych kwot. 
Za ostatnie 5 lat odsetki można będzie obliczyć w ten 
sposób jak samą należność, to znaczy należy zastosować 
10, 204, czy jakikolwiek bądź inny stosunek równi złota, 
jaki będzie zastosowany do długu. 

Stopa procentowa, o ile sprawa nie oprze się o sąd, 
powinna być zastosowana umowna, to znaczy 6% w stosun- 
ku rocznym. O skupitalizowaniu należnych odsetek, czyli 
o liczeniu procentu od zaległego procentu, prawnie rzecz 
biorąc, nie może być mowy. Wrazie wystąpienia na drogę 
sądową byłyby zastosowane przepisy o odsetkach praw= 
nych,jo ile, jak przypuszczamy, już dawno minął termin 
płatnościjdłagu, W takim wypadku odsetki należne za 
ostatnie pięć lat od sumy przeliczonej mogłyby być obli- 
czone w następujący Sposób: za czas do 9 września 1924 
r. po 6%, od 9 września 1924 r. do 1 lutego 1925 r. po 
24%, a od I lutego b. r. po 15% w stosunku rocznym 

Acz. 


ZAWIADOMIENIA 


ZJAZD HODOWCÓW DROBIU W LUBLINIE od- 
będzie się dnia 22 marca b, r. o godz. 10 rano w lokalu 
Sekcji Hodowlanej Zw. Kół, Roln. woj. Lubelskiego. Na 
Zjeździe zostaną wygłoszone referaty: „Ekonomiczne i go- 
spodarcze podstawy rozwoju drobiu w Polsce“, przez prof. 
M. Trybulskiego oraz: „Istota i znaczenie związków ho» 
dowlanych w ujawnieniu postępu w hodowli drobiu*, przez 
A, Zacharskiego. Na Zjazd ten wymieniona Sekcja Ho- 
dowlana Woj. Zw. K. R. zaprasza wszystkich hodowców 
drobin. 

POŚWIĘCENIE LOKALI SPÓŁDZIELCZYCH. Cen 
tralna Kasa Spółek Rolniczych w Warszawie i Zjednoczenie 
Związków Spółdzielni Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
mieściły sie dotychczas w nader skromnym 1 zupelnie nie- 
odpowiednim lokalu przy ulicy Kopernika Nt 30, Centrala 
Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo Handlowych w War- 
szawie miała lokal przy ul. Tamka Nè 1 w gmachu Towa- 
rzystwa Przemysłu Ludowego, gdzie zajmowała sale mu- 
zealne, które oddawna należało ndostępnić publiczności. 
W pierwszych dniach stycznia b.r. został wypali obszerny 
lokal w gmachu przy ul, Mazowieckiej 9. Na parte- 
rze o się Centralna Kasa Spółek Rolniczych, od- 
dział Warszawski 1 Zjednoczenie, pierwsze piętro zajęła 
Centrala. 

W dniu 5 Intego b. r. odbyło się poświęcenie tych 
spółdzielczych lokali, Wzięli w niem udział p. premjer 
i Minister Skarbu, Wł Grabski, oraz szereg innych mini- 
strów i przedstawicieli MJ Poważna EYEh banków i ine 
stytucyj społecznych i gospodarczyci 

Dla informacji dodajemy, że <a Związków 
Spółdzielm Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej jest no: 
wopowstałą instytucją spółdzielczą, jednoczącą pod wspól: 
nem kierownictwem wszystkie spółdzielnie kredytowe ty- 
pu Franciszka Stefczyka (niegdyś wzorowane na Raiffelse- 
mie), oraz zgrupowane przy nich spółdzielnie handlowo- 
wytwórcze w okrągłej liczbie 2.300 spółdzielni, liczących 
przeszło 600.000 członków, oraz ich centrale gospodarcze, 
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Z których największą jest Centralna Kasa Spółek Rolni- 
czych, będąca bankiem dla wyżej wymienionych spółdziel- 
ni rolniczych, a licząca 1157 “spółdzielni o zgórą 500.000 
członków. 

POLESKI WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK KÓŁEK ROL- 
NICZYCH. Dnia 15 lutego b. r. w Brześciu nad Bugiem 
w lo<ału Wydziału Sejmiku Powiatowego odbyło się ze- 
branie delegatów Okręgowych Związków Kółek Rolniczych 
województwa Poleskiego. W zebraniu wzięli udział dele- 
gaci powiatów: Brzeskiego, Kobryńskiego, Drohiczyńskie= 
go, Pińskiego, Kosowskiego, Łudinieckiego i Sarneńskie: 
go. W imieniu p. wojewody poleskiego powitał zebra- 
nych p. Bienkiewicz, życząc owocnych obrad i pomyślne- 
go rozwoju pracy nowej organizacji. 

_ Po przedyskutowaniu zasad organizacji wojewódz- 
kiej przyjęto statut Związku Wojewódzkiego, poczem 
przystąpiono do wyboru władz Związkowych, ybrano 
d> Zarządu; p. Piotra Olewińskiego z pow. Pińskiego, p. 
Romana Horoszkiewicza z pow, Pińskiego, p. Forkasiewi- 
cza z pow. Pińskiego, p. Trofiminka z pow, Brzeskiego ip. 
Topczewskiego z pow. Kobryńskiego, oraz do Komisji Re- 


NAJWIEKSZEŃ, KAJLEPSZEM I NAJTAŃSZEM PISMEM LUDOWEM JEST 


PAST” 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO. 


„Piast“ wychodzi co niedzielę w objętości 24 stron druku i przynosi w każdym numerze 

artykuły, poświęcone obronie ludu polskiego, porady, wyjaśnienia i wskazówki, dokładny 

przegląd polityczny obrazuje życie ludu polskiego w całej Polsce, przynosi listy z całego 
kraju, ze wszystkich dzielnic Polski i Ameryki, 


ta“ bardzo przystępna. ` 
„Piast“ posiada najobfitszy dział ogłoszeń. 
„Piast“ powinien się znajdować w każdym domu na%wsi. 
Każdy włościanin i każda kobieta na wsi powinna sobie zaprenumerować „Piasta“ na 
cały rok, bo w ten sposób będzie mieć co niedzielę w domu najmilszego gościa, który 
jej nietylko opowie, co się w świecie dzieje, ale da porady, wyjaśni niejedną wątpliwość 
i dużo nauczy. 


Kto raz „Piasta* zaprenumeruje, ten go już zawsze czytać będzie. 


rocznie 6 zł., posyłać należy pod adresem: 
Kraków, Mały Rynek 4, 1. p. 


Prenumerata 


Prenumeratę, która wynosi 


„PIAST”, 


xa e e 


Ne 10, 


wizyjnej: p. Bednarczyka z pow. Stolińskiego, p. Sztoka 
z pow. Pińskiego i p, Westwalewicza z pow. Brzeskiego. 
Następnie w dłuższej dyskusji omówiono program pracy 
na najbliższy okres, przyczem głos zabierali p. Horoszkie- 
wież, Sianorzęcki, Malski, Bieńkiewicz, 'Topczewsk:, Bed- 
narczyk, wyczerpując całkowicie temat i upoważniono Za” 
rząd do wprowadzenia w życie przyjętych na zebraniu 
postulatów, Upoważniono jeszcze Zarząd do zalegali: 

wania statutu i doprowadzenia wszelkich prac do następne- 
go ogólnego zebrania Wojewódzkiego Związku Kółek Ro- 
Iniczych. AT dyskusij zasadniczej ustalono jeszcze zasadę, 
że Wojewódzki Związek nie przyłącza sięjani do CZT. R., 
ani do C.Z.K,R., natomiast RM sta utrzymanie 
kontaktu z organizacjami kresowemi drobnych rolników 
innych województw kresowych. 4 

Biuro Związku Wojewódzkiego”mieści się w Brze- 
ściu n/Bugiem, ul. Dąbrowskiego 5. E; 

Wszelką korespondencję do Związku należy kiero- 
wać na ręce Prezesa Związku, p. Piotra Olewińskiega — 
Pińsk, ul. Ogińskiego 7. 
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